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W  sobotę w  ca łym  k ra ju  odby­
ły  s ię  u roczys te  obch ody  ku ucz­
czen iu  ro c zn ic y  Cudu nad W is łą . 
Jak k o lw iek  p ogod a  n ied op isa ła  i 
w  ró żn ych  częśc ia ch  k ra ju  m an i­
fe s ta c je  w y p a d ły  na czas desz­
czu, w s zęd z ie  w z ię ły  w  n ich  u- 
d z ia ł W ie lo tys ięczn e  m asy p u b li­
czn ości.

O bok u roczys tośc i o f ic ja ln y c h

w  1 6 -t ą  r o c z n i c ę  „ C u r ł f i  n a H  W i s f ą 9 9

od b y ły  się obchody, o rg a n iz o w a ­
ne p rz e z  s tro n n ic tw a  p o lity c z ­
ne. M a n ife s ta c je  te  p rz y b ra ły  im  
pon u jący  ch a ra k te r . W y p o w ie ­
d z ia ły  s ię  w  n ich  ty s ią ce  ob yw a ­
te li. W szę d z ie  m a n ife s ta c je  od ­
b y ły  s ię  w  spoko ju , je d y n ie  w  
W ie rzc h o s ła w ica ch  doszło  do 
za jść  p oża łow an ia  godn ych , pod ­
czas k tó ry ch  p a d ły  o f ia r y .

fa la ch  R^dzysr.ina
R ann e p o c ią g i k o le jk i m arec- 

fciej w y ru sza ły  od razu  z W a r ­
s za w y  w yp e łn io n e  po b rz eg i, tak, 
iż  d oczep ian o  do n ich  w a g o n y  to­
w a ro w e  z u s taw ion em i ław k am i 
w e w n ą trz . Co c h w ila  m ija ło  się 
m n ie js ze  lub w ięk sze  g ru p y  ro ­
w e rzy s tó w , k tó rzy  w  n iesp o ty ­
k an e j n o rm a ln ie  ilo ś c i je c n a li ku 
daw n em u p ob o jow isk u . Od czasu  
do czasu, w id z ia ło  s ię  na szos ie  
m a sze ru ją ce  w  s tro n ę  R ad zym i­
na g ru p y  w  czw ó rK ow ym  szyku , 
pon ad  k tó rem i u n os iły  s ię  s zero ­
k ie , p łóc ien n e  tra n sp a ren ty  lub 
m ałe  tró jk ą tn e  p ro p o rczyk i B y ły  
to  ko ła  S tr. N a ro d o w ego  z  da l­
s zy ch  ok o lic  w o je w ó d z tw a  w a r ­
s zaw sk iego , g ru p y  P ra c y  P o l­
sk ie j i t. p. W ś ró d  m a sze ru ją ­
cych  oddzia łów , p rz e w a ża li lu d z ie  
m ło d z i. B a rd zo  m ało  w id ać  było  
kape lu szy , p rz ew a żn ie  b erety , 
m a c ie jó w k i ch łop sk ie  lub  gołe  
g ło w y , P r z e w a ż a li w ło śc ia n ie  i  

„ rob o tn icy .

P r z y  m o g ile  t r z y m a li s tra ż  
D o w b o rc zy cy  w  h is to ry c zn y ch  
m undurach . O d  ran a  na cm en ­
ta rz  p rz yb y w a ło  b a rd zo  w ie le  o- 
sób z  W a rs za w y , k tó re  m ia ły  tu 
p o le g ły c h  sw o ich  bhsk icn .

W  m ia rę  zb liża n ia  s ię  do R a ­
d zym in a tłu m  g ęs tn ia ł co ra z  bar­
d z ie j.  W id a ć  b y ło  c o ra z  w y ra ź ­
n ie js zą  cech ę  o r g a n iz a c ji,  n ie  
zaś  p rzyp a d k o w e j pu b liczn ośc i. 
N a  rynku  zg ro m a d z iły  s ię  de le­
g a c je  z 20 p o w ia tó w  w a rs za w ­
sk iego  ok ręgu  S tr  N a ro d o w eg o  
P rz y b y ły c h  grup  z ró żn ycn  stron  
M a zo w sza  lic zon o  oko ło  15.000, u- 
s ta w io n ych  na rynku . P on ad to  
k ilk a  ty s ię c y  p rzyb y ło  z W a rs za ­
w y , tak, że  śm ;ało m ożn a  było o- 
b lic za ć  u czes tn ik ów  m a n ife s ta c ji 
na 20.000 tys  osób.

N a  ryn ku  rad zym iń sk im  w y ­
g ło s ił  przemów*’ ien ie  p rezes  Str. 
N a ro d o w eg o , J oach im  B a rto s ze ­
w ic z , po n im  zaś p rz em a w ia ł w i­
cep rezes  Tad . B ie le ck i, p rz ed s ta ­
w ia ją c  w sk azan ia  p ro g ra m ow e , 
ak cen tu ją c  n ieb ezp ie czeń s tw o  ko­
m u n is tyczn e  i żydow sk ie-

P o  zeb ran iu , d łu g im , r o z c ią g ­
n ię tym  w ężem , u czes tn icy  u d a li 
s ię  na cm en ta rz  ob roń có w  R a ­
d zym in a , o d le g ły  o 3 km od  m ia ­
sta aby  tam  w z ią ć  u d z ia ł w  u- 
ro c zy s tem  n a bożeń stw ie . P o  na­

bożeń stw ie , zakończon em  od śp ie ­
w an iem  hym nu n a rodow ego , de­
le g a c ja  S tro n n ic tw a  z ło ż y ła  
w ień ce  na zb io ro w ych  m og iła ch  
żo łn ie rzy , rów n ocześn ie  zaś D ow ­
b o rc zyc y  z ło ż y l i  h o łd  p o le g ły m  
pod R ad zym in em  sw o im  k o legom  
p rzez  k ró tk ie  p rzem ó w ien ie  p. 
W ereszcza k i i c h w ilę  m ilczen ia .

Po z lo zen iu  w ień ca , w ła d ze  
S tro n n ic tw a  z pp. B a r to s z e w i­
czem , B erezow sk im  i W ą s o w i­
czem  na cze le , u s ta w iły  s ię  p rzed  
cm en tarzem , w zd łu ż  szosy P r z e z  
szosę ro zp o czę ła  s ię  d e fi la d a  de­
le g a c j i  S tro n n ic tw a  p rz y  d źw ię ­
kach  o rk ie s try . K ażdy  p o w ia t 
3zedł osobno, n iosąc  w ła sn e  tra n ­
sp a ren ty  z p ro p o rca m i i z n a p i­
sam i ku czc i a rm ji p o ls k ie j oraz 
h asłam i an ty żyd ow sk iem i i a n ty ­
kom u n istycznem u  S t ia ż  p o rzą d ­
k ow a  z opaskam i b ia ło -c ze rw on e- 
m i p rz es tr z e g a ła  w zo ro w e g o  po­
rządku .

W  d e fi la d z ie  b ra ły  u d z ia ł d w ie  
g ru p y  b a w e r ji kor.nych  o ra z  pa- 
rę s e t  ro w e rzy s tó w . Z e s to ją cego  
w zd łu ż  szosy  tłum u raz po raz 
p a d a ły  ok rzyk i te j sam ej tre śc i, 
co i tra n sp a ren ty . M ija ją c e  g ru p y  
p o zd ra w ia ły  p rezyd ju m  s tron n ic ­
tw a  p od n ies ien iem  ręk i D e f i la ­
da od b yw a  s ię  sp raw n ie . P o ło w ę  
m n ie jw ię c e j m a sze ru ją cych  sta­
n o w ili  ch łop i, d ru gą  p o ło w ę  ży ­
w io ł m ie jsk i, z p rz ew a g ą  rob ot­
n ików . E n tu z ja zm  zg ro m a d zo ­
n ych  w y w o łu je  p rze jś c ie  p row a ­
d zącego  p o w ia t  R aw sk i, dr. Gut- 
k ie w ic za  z N o w e g o  M ia s ta , n ie ­
daw n o w yp u szczon ego  z B erezy .

G ru p y  po d e fi la d z ie  u d a ły  s ię  
n a stęp n ie  w  s tro n ę  m iasta , by 
tam  na ryn ku  zeb rać  s ię  ra z  je  
szcze  i w ys łu ch a ć  p rzem ó w ien ia  
je d n e go  z o rg a n iza to ró w  Z ja zd u , 
p. P rz y g o d zk ie g o . N a s tęp n ie , po 
p r z j 'ję c iu  r e z o lu c ji i od śp iew an iu  
H ym nu  M łodych , Z ja zd  zam kn ię­
to , a p o szc zegó ln e  g ru p y  w  p ew ­
nych  odstępach  czasu i różn ym i 
d ro ga m i p oczę ły  s ię  ro zch o d z ić  
do dom ów , zrm erzając. p rz ew a żn ie  
p rzez  W a rs za w ę  do sw o ich  m ie j­
scow ośc i.

W  d rod ze  p o w ro tn e j, w ie c z o ­
rem , p oszc zegó ln e  g ru p y  p rzes z ły  
p rzez  s to lic ę , w ita n e  se rd eczn ie  
p rz e z  pu b liczn ość .

M anifestacje S tr. Narodowego
, S tro n n ic tw o  N a ro d o w e  m a n ife ­
s tow a ło  w  dw u d zies tu  k ilku  

Ipunktach. M a n ife s ta c je  te  odby- 
iw a ły  s ię  pod  zn ak iem  w a lk i z ko­
m u n izm em  i n ieb ezp ieczeń s tw a , 
ja k ie  g ro z i n ie za le żn o śc i p o lsk ie ­
g o  p a ń s iw a . D ru g im  m om en tem  
p od k reś lan ym  w  p rzem ów ien ia ch  
i u chw ałach , b y ia  sp raw a  G dań­
ska i is tn ie ją c e  c ią g le  zam ysły  
od ep ch n ię c ia  P o ls k i od  m orza  i 
od eb ra n ia  je j  u jś c ia  W is ły .

„ —  W  ży w o tn e j d la  nas sp ra ­
w ie  G dańska —  b rzm i ustęp  r e ­
z o lu c ji —  P o lsk a  n ie  m oże  p o ­
zw o lić  n a  to , a żeb y  j e j  s ta n o w i­
sko p o lity c zn e , k tó re  zd ob y ła  po 
w o jn ie  ś w ia to w e j w  w o ln em  m ie ­
śc ie, b yło  w  czem k o lw iek  uszczup­
lon e, p rz e c iw n ie  d ą żyć  m usj s ta ­
n o w czo  do p e łn ego  p os iad an ia  u j­
ś c ia  W is ły  i  do ro zs ze rzen ia  n a ­
szych  d o tych cza so w ych  u p ra w ­
n ień  p o lity c zn ych  i g o sp od a rczych  
w  tem  m ieśc ie

W  zeb ra n ia ch  S tr. N a ro d o w e g o  
sk ładano ho łd  a rm ji p o lsk ie j. 
W s ze d z ie  u rządzan o o w a c je  na 
cześć R im an a  D m ow sk iego .

N ie  od  r z e c z y  b ęd z ie  za zn aczyć , 
że  w  szeregu  m ie js cow ośc i ż y w io ­
ły  kom u n is tyczn e  lub kom un izu ją- 
ce u sR ow a ły  zak łóc ić  p ow a gę  ma- 
n ife s ta c y j napadan iem , k tó re  ry­
ch ło  zosta ło  z lik w id ow a n e . T a k  
z lik w id o w a n o  n apady  pod M a rk a ­
m i i S tru gą  pa c ią gn ących  na p o ­
la  rad zym iń sk ie , podobn ie  te ż  nie 
p o w io d ły  s ię p róby  za k łócen ia  po- 
.wagi zeb ra ń  w  Zam ościu  t L u b li­

n ie, g d z ie  ró w n ie ż  od p arto  n apa ­
dy  kom u n istyczn e.

P O Z N A Ń :  —  P om im o  u trud­
n ień , z ja z d  w o jew ó d zk i S tr. N a ­
ro d o w eg o  w yp a d ł im ponu jąco- 
K o le j  o d m ów iła  w  O s trow cu  w y ­
s łan ia  sp ec ja ln ego  p o c ią gu  d ia  
1.500 u czestn ików . W  G n ieźn ie  u- 
c h y li ły  s ię  od  d o w ie z ien ia  k ilk u ­
set zg ło szon ych , au tobusy pu­
b lic zn e  i p rz ed s ię b io rs tw a  p ry ­
w a tn e . M im o to, p rzyb y ło  zg ó rą  
30.000 zo rg a n izo w a n ych  c z ło n ­
ków , k tó rzy  zeb ra li s ię  na boisku  
sokoam , a potem  poch odem  ru ­
s zy li do h a li ta rg o w e j na nabo­
żeń s tw a . M ia s to  ca łe  w ita ło  po­
chód  n ie zw yk le  owracy jn ie , a idą ­
cych  w* ordyn ku  cz łon ków  ob rzu ­
cano k w ia ta m i, P o  n abożeń stw ie , 
od p raw ion em  p rz e z  ks. N o w a k o w ­
sk iego , p rz em a w ia ł ks. P rą d zyń - 
ski. P o  n a b o żeń s tw ie  ru szy ł po­
chód na boisko sokole, g d z 'e  od ­
było  s ię  zg ro m a d zen ie  p rz y  u dzia ­
le  oko ło  50.000 s łu ch aczy , k tó rzy  
z a ję l i  boisko i tryb u n y , a n a w et 
m u s ie li s ię  zn a le źć  poza  obrębem  
boiska. P o  za g a je n iu  p rz e z  p re ­
zesa  ok ręgu  w ie lk o p o lsk iego , p. 

W ró b la , ks. p ra ł. P rą d zyń sk i od ­
c zy ta ł apel p o le g ły ch , po k tórym  
k ilk u m in u tow ą  c is zą  u czczono 
pam ięć  boh a terów . N a s tę p n ie  ks. 
P rą d zyń sk i o d c zy ta ł m o d litw ę  za 
W ie lk ą  P o lsk ę . M ec. C e lich ow sk i 
m ó w ił o n ie iaezp ieczeń stw ie  ru ­
chu k om u n is tyczn ego , a red . 
P is z c z  z G dyn i, p rz ed s ta w i! spra­

w ę  gdań ską  i zakusy n iem ieck ie . 
U c ze s tn ic y  w  sposÓD b a ra zo  ż y ­
w y  m a n ife s to w a li sw o je  uczucia  
w  te j  s p ra w ie  i  p ro te s to w a li 
p rz ec iw k o  p o lity c e  m ogą ce j na­
ra z ić  na szw ank nasze in te re s y  
n a rodow e i p ań s tw ow e . P o  prze­
m ów ien iu  p. N ie g ó d k a  o d śp iew a ­
no H ym n  M łod ych  i na tem  ze­
b ra n ie  zakończono.

Ł Ó D Ź : P o  n a bożeń s tw ie  w  ko­
śc ie le  N  M . P . Z w y c ię s k ie j p rzy  
ul. ks. B an d u rsk iego  ru szy ł p o­
chód p rzez  m iasto . B ra ło  w  n im  
u d z ia ł id ących  w  zw a rty c h  s ze re ­
gach  zg ó rą  30.000 osób. P och ó d  
p rz e d e f i lo w a ł do H e llcn o w a , 
w ś ró d  n ieu stan n ych  o w a c y j i ma- 
n ife s ta c y j ze  s tro n y  pu b liczn ośc i, 
ob rzu ca ją c e j k w ia ta m i id ących  
m an ifes ta n tów . N ie s io n o  bardzo  
w ie le  tra n sp a ren tó w . W  k ośc ie le  
dokonano p o św ię c en ia  sztan daru  
s tron n ic tw a  ko ła  s tro n n ic tw a  im. 
C h rob rego . W  H e len o w ie , w  p a r ­
ku odby ło  s ię  zeb ra n ie  p rzy  u d z ia ­
le  oko ło  50.000 osób, na k tórem  
p rz em a w ia li red . P e try c k i, s tu ­
den t B arań sk i, k ip . G rzego rza k  o- 
ra z m ec. K o w a lsk i. Spokó j n igd z ie  
n i°  zo s ta ł zaK łócony.

R A D O M : P o  n a bożeń s tw ie  ru ­
szy ł pochód  p rzy  u d z ia le  5.000 
m a n ife s ta n tów , sk ła d a ją cych  s ię 
p rzew a żn ie  z rob o tn ik ów  i ch ło ­
pów . P u b lic zn o ść  w ita ła  go  n ie ­

zw yk le  en tu z ja s ty czn ie . P och ód  
udał s ię  na zeb ra n ie  p rz y  loka lu  
S tro n n ic tw a , p rz y  ul. Ż erom sk ie ­
go, g d z ie  p rz e m a w ia li:  sen. Soł- 
tyk , K ęp iń sk i z P o zn a n ia , rob ot 
n ik  W eso ło w sk i i B orow sk i.

Z A M O Ś Ć : W  zeb ran iu  u czest­
n ic zy ło  oko ło  5 000 osób. P rz em a ­
w ia ł d e le g a t K a n iew sk i. K i lk a ­
k ro tn e  u s iłow a n ia  ze s tron y  ko­
m u n is tów  zam ącen ia  ob rad  zo ­
s ta ły  od p a rte .

B IA Ł Y S T O K :  W  poch odzie  u- 
c zes tn ic zy ło  w  sze rega ch  5.000 o-

Z A G R Z E W A  W  M I N U T Ę  

M A L E  I L O Ś C I  W O D Y  D O  

G O L E N I A  L U B  P Ł Ó K a n I A  

U S T

sób, na zeb ran iu  n a  p l. W o ln o śc i 
do 10.000 u czes tn ik ów . P rz em a ­
w ia l i :  ks. O s trow sk i i  red . G ie r ­
tych .

G R ń J E W G  : W  zebóanTu pow !a * 
tow em , pom im o deszczu  u lew n e­
go, u czes tn ic zy ło  oko ło  2 500 

osób.

W Służew ie

Straszna zbrodnia w Cząstcihowii?
na oczach tys » pątników

C Z Ę S T O C H O W A , 16.8. W  p ią ­
tek  w  C zęstoch ow ie , tu ż  p rzed  u- 
ro c zy s to śc ia m i r e lig ijn e m i, doko­
nano w  oczach  o lb rzy m ich  t łu ­
m ów  zg rom adzon ych  uokoła p lacu

w ia ją c  w re s z c ie  n a rzęd z ie  zb rod ­
ni w  je g o  sercu  N ie s z c z ę ś liw y  
skona ! na m ;e jscu . Szym ańską 
n a tych m ia s t a resz tow a n o .

T ło  zb rodn i p rzed s ta w ia  się

S tro n n ic tw o  L u d o w e  u rząd z iło  
„ś w ię to  czynu  ch ło p sk ie go " na 
p o w ia t w a rs za w sk i S. L . w  S łuże­
w ie , dokąd od  rana  c ią g n ę ły  r o ­
w e r y  i fu rm an k i.

N a b ożeń s tw o  o d p ra w ił ks. W y - 
ręb ow sk i, k tó iy  p o św ię c ił 8 no­
w ych  sz ta n d a ró w  kół S. L .  z O pa- 
cza  (d w a ) ,  z O k rzeszyn a , z Za­
w ad , z  N o w o w o li,  z  D a w id , ze 
Z g o rza ły  i ze  S łu żew a . P o  p ro ­
ces ji w ek ó ł k ośc io ła  u s ta w ił s ię  
poch ód  na d rod ze  w io d ą ce j do 
W a rs za w y . N a  p rz ed z ie  b an d er ja  
konna w  s tro ja ch  lu d ow ych , da­
le j k o ła  m ło d z ie ży  ze s z tan d a ra ­
m i i oko ło  7.000 cn łopów .

O rk ie s tra  z a g ra ła  i d łu g i w ąż 
lu d zi ru szy ł naprzód . S z li k a rn ie , 
w  porządku , k rok iem  w o jskow ym . 
N ie s io n o  tra n sp a ren ty  i  s p a w a n o  
p ieśn i od p ow ied n ie .

N a  b łon iu  w okó ł trybu n y z p o r ­
tre tem , u staw iła  s ie  b an d er ja , o r ­
k iestra , ch óry , p oc z ty  s ztan d a ro ­
we i tłu m  ch łopów .

A k a d em ję  z a g a ił p rezes  o rg a ­
n iz a c ji p o w ia to w e j p. K a cp er lik , 
po k tó rym  p rz em ó w ił cz łon ek  za ­
rządu  S. L . z p ow ia tu  ta rn o w ­
sk iego , p. L e ś  na tem at jed n ośc i 
ch łop sk ie j.

}V p od n ios ły  n a stró j u roc zy ­

stośc i w d a r ł s ię  p rz yk ry  z g rz y t .  
O to  m ło d z ie ż  so c ja lis ty c zn a  z 
P ru szko w a , k tó ra  ró w n ie ż  p rz y ­
by ła  na u roczys tośc i w  S lu żew iu , 
choć n ie  b ra ła  u dzia łu  w  u roczy­
s tośc i k o śc ie ln e j —  zażąda ła  
g łosu  na zg rom a dzen iu . P rz e d s ta ­
w ic ie lo w i te j n ie w ie lk ie j  z re s z tą  
g ru p y  p ozw o lon o  p rzem ów ić , po-- 
n iew a ż  p rz y rze k ł, ż e  m e  p ozw o li 
sob ie na żadn ą  a g ita c ję  p a r ty jn ą . 
O kaza ło  s ię  je d n a k  p r z e c iw n ie :  
p rz em ó w ien ie  d e le g a ta  s o c ja li­
s ty czn ego  C h y liń sk iego , k tó re  
m ia ło  s ię  ty lk o  o g ra n ic zy ć  do p o ­
w ita n ia  zg ro m a d zon ych  —  za ­
m ien iło  s ię  w  p rzem ó w ien ie  a g i­
ta c y jn e  o tak  es trem  n a s ta w ie ­
niu, że  p. K a c p e r lik  m u sia ł mu 
p rz e rw a ć  w  p o ło w ie . N ieb a w em  
po ze jś c iu  z tryb u n y  C h y liń sk im  
za ję ła  s ię  p o lic ja  T o w a rzy s zo m  
p a r ty jn ym  m e  udało  s ię  p o ru ­
szyć  tłum u, a in c y d en t z lik w id o ­
w a ł m ec. S zczerb iń sk i g o rą cem  
p rzem ów ien iem  o g o to w o śc i 
ch łop ów  oo ob ron y  k ra ju .

P o  zeb ran iu  pochód  doszed ł do 
g ra n ic  W ie rzb n a , a stąd  p o c z ty  
s ztan d a row e  w  fu rm an kach  ru ­
szy ły  do W a rs za w y , a resz ta  t łu ­
mu p od ąży ła  chodn ikam i do 
grobu  N ie zn a n eg o  Ż o łn ie rza , 
g d z ie  z łożon o  tr z y  w ień ce .

p o d ja sn o gó rsk iego  n ie sa m o w ite j n a s tęp u ją co : N a J u lsk i p rz y w ió z ł
zb rodn i, k tó re j d op u śc iła  się .10 
le tn ia  Jan in a  Szym ańska.

G dy tłum  pob ożn ych  o c zek iw a ł 
na ro zD oczęc ie  n a bożeń stw a  do 
s to ją cego  p rzy  schodach  p ro w a ­
d zących  na p la c  p o d m a js trz ego  
fa b ry c zn e g o  N a d u ls k ie g o  podb ie- 
■gła jakaś k ob ie ta  i dużym  nożem  
rzeźn ick im  p od c ię ła  mu ga rd ło . 
G dy N ad u lsk i t r z y m a ją c y  za rękę  
9 -le tn iego  syn a pad ł na schody, 
Szym ańska s c fiy li ła  s ię  nad  ra n ­
nym  i w  da lszym  c iągu  poczę ła  

go m asak row ać  nożem , pozosta -

Szym ańską, ja k o  m łodą 16-letn,ą 
d z iew czyn ę  z ro d z in n ego  Ż y ra r ­
dow a do C zęstoch ow y, tr z y m a ją c  
ją  p oczą tkow o  jak o  s łużącą, a na­
stępn ie  n a w ią za ł z n ią  b liżs ze  sto 
sunki, p rz y rze k a ją c  je j  ożenek. 
T a k  m inęło  s ze re g  la t.

O sta tn io  N a d u isk i z e rw a ł z 
Szym ańską, a m im o, że n ie  ży ł z 
w ła sn ą  żoną, to jed n a k  S zym ań ­
ska zro zu m ia ła , ża u w o d z ic ie l g ra  
ty lk o  na zw ło k ę  i na tym  t le  zro  
J z ił się u n ie j p lan  dokonan ia 
s tra s zn e j zem sty.

M anirestecje Eudcwcćw

Mianowanie olicerćw W. ?.
kom isarzam i i nadkom isarzam i

R ozk azem  kom endanta  g łó w n e- 
go  p o l ic j i  p a ń s tw o w e j m ia n o w a ­
no s ze re g  o f ic e r ó w  w o jsk  polsk ich  
o f ic e ra m i p o lic j i .  K p t. R om an J a ­
n ik ow sk i zo sta ł m ian o w n ay  nad­
kom isarzem  i k om endan tem  po­
w ia to w y m  w  C zęs toch o w ie , kpt. 
A le k s a n d e r  J an isz  —  nadkom i­
sarzem  i d ow ód cą  k om p an ji w 
n orm aln ej szko le  fa c h o w e j d la  
s ze regow ych  w  M ostach  W ie lk ich  
por. J ó zp f H a k en e r  —  kom isa­
rzem  i kom endantem  p o w ia to ­
w ym  w  p o w ie c ie  do liń sk im , por. 
W ład ys ła w ' K u nas —  kom isa ­
rzem  i k ie ro w n ik iem  3 k om isa rja - 
tu w  B ia łym stoku , por. A d am  
P o k o rn y  —  k om isarzem  1 k ie ro w ­
n ik iem  k om isa rja tu  w' T a rn op o lu .

Jednocześnie mianowano kpt. 
Władysława N agó isk iego  nadko­
misarzem i komendantem powia­
towym w Szczuczynie, kpt. Ju lja ­
na Radoniewicza —  nadkomisa­
rzem i komendantem powiato­
wym w Ostrowi Mazowieckiej,

kpt. Franciszka W a lte ra  —  nad­
komisarzem oraz komendantem 
powiatowym i miasta w Gnieźnie.

Jednocześnie przeniesiono nad­
komisarza Adama Janasińskiego 
ze stanowiska kierownika komi­
sarjatu w Białymstoku na stano­
wisko komendanta policji

Saion rzeźby
w I. P. S. w  r. 1937

I. P, S. postanowił organizować w  
okresach dwuletnich ogólnopolskie 
salony rzeźby. 1 salon odbędzie się w 
lutym 1937 r. Termin 1 Ogólnopol­
skiego balonu Rzeźby łączy się w  
pewnym stopniu z udziałem Polski 
w M iędzynarodowej Wystawie w  
Paryżu, która będzie otwarta wiosną 
r. p. (A rts  et Techniąues dans la vie 
moderno).

W  związku z powyższem, komisja 
organizacyjna 1 balonu Rzezby zw ia- 
ca się do ogółu polskich rzeźbiarzy 
z prośbą o przygotowanie prac, któ- 
reby reprezentowały najlepiej ich 
twórczość. Każdy artysta może nade 
siać najwyżej pięć prac. Oprócz tego 
mogą byc nadsyłane prace rysunko­
we rzezbiarzy. Pożądane jest, aby 
rzeźby były wykonane w  m aterjjle 
szlachetnym, jednak nie przewiduje 
się co do tego specjalnych ograniczeń.

t orjnularze -głoszenia na salon 
wydaje biuro I. P . S , Warszawa, uli­
ca Królewska 13, na żądanie osobi­
ste lub listowne.

ś ;  :*■

prof. st. N iew fadcrm ZŁago
IW O W , jfi 8. W  jednym z snna- 

forjow  lwowskich zmarł dziś, prze­
żywszy 7.9 lat, znakomity kompozy 
tor, muzykolog i krytyk muzyczny ś. 
p. prof. Stanisław Niewiadomski. 
Prof. Niewiaaomoski bawił na kura­
ch w  Niem irowie pod Lwowem . W o­
bec wystąpienia ostrycli objawow 
długoletnie] jego cnoroby, przew ie­
ziony zosiał w środę uo Lwowa, 
gdzie dziś życie zakończył. Pogrzeb 
odbędzie się dzisiaj z  krypty kościoła 
OO. Bernardynów we Lwowie. W 
uroczystości żałobnej wezmą udział 
chory Małopolskiego Związku T o ­
warzystw  Muzycznych i Śpiewa­
czych.

Stanisław Niewiadontoski urodził 
si? w r. 1859 w  Soposzynie pod Żó ł­
kwią. btudja muzyczne odbj wał we 
Lwow ie, Wiedniu i Lipsku. W  latach 
od 1887 do i9 l7  byi profesorem kon­
serwatorium muzycznego we L w o ­
wie, a następnie w latach jq i9 __
1927 profesorem konserwatoijuin w  
Warszawie, później zaś dyrektorem 
instytutu muzycznego Ant. Grudziń­
skiego. Zmarły kompozytor odgrywał 
poważną rolę w  organizacji życia 
muzycznego w  krain. Piastował god­
ność prezesa stowarzyszenia kryty­
ków 1 pisarzy muzycznych.

S. p. prof. Niewiadomski jest au­
torem z górą 200 kompozycyj, g łów ­
nie wokalnych. Zasłyną! jako autor 
pieśni do slow  M . Konopnickiej, A . 
Asnyka, M . Gawalew icza in.

Ogłosił monografie o Moniuszce i 
Chopinie, przetłumaczył L. Hanslic- 
ka „O  pięknie w  m uzyce". Redago­
wał w latach 1918 —  1921 „Gazetę 
M uzyczną". Był cenionym krytykiem 
i popularnym prelegentem muzycz­
nym.

W  r 193I  odznaczony został na- 
grudą muzyczną ni. st. Warszawy.

M a n ife s ta c je  lu d o w có w  w  „S w ię  
to  czyn u  ch ło p sk iego " od b y ły  się 
w  ca łym  k ra ju . S ta ra n ia  „n a p ra ­
w ia c z y " ,  aby  zm n ie js zy ć  u d z ia ł u- 
c zes tn ik ów , n a ogo ł za w io d ły . 
Z w ra ca  u w a gę , ż e  —  podobn ie  ja k  
w  S łu żew ie  pod  W a rs za w ą  —  w  
w ie lu  m ie js co w o śc ia ch  ' p rzem a 
w ia l i  n a  zeb ra n ia ch  c z łon kow ie  
P P S .

O to r e la c je  z  ty ch  z eb ra ń :
W I E L U Ń : M a n ife s ta n tó w  25

ty s ięcy , w  tem  bardzo  w io le  m ło ­
d z ie ży . - L ic zn e  b a n d e r je  konne, 
w ie lu  ro w e rzy s tó w , 4 o rk ie s try .

O P A T Ó W : U czes tn ik ó w  około 
10.000, w  tem  300 b a n d e r ji kon­
nej i 100 cyk lis tów . P och ó d  p rze  
d e fi lo w a ł p rzed  w ła d za m i S tron  
n ic tw a  L u d o w eg o , w yk a zu ją c  k a r­
ność. B y ł p rzedm io tem  o w a cy j.

Ł U K Ó W : U ro czy s to śc i odbył
s ię  w  h is to ry c zn ym  S toczku  p rzy  
u d z ia le  5000 ch łopów . N a s tró j 
ba rdzo  s iln y  i p e łen  w ia ry  w  z w y ­
c ięs tw o . P r z e m a w ia li ;  S to jek , 
ś w id e r , P rz e ź d z ia k  i N ied b a ió w - 
na.

S IE R A D Z :  T och ód  zg ro m a d z i! 
s ię  w  C h arłu p i M a łe j, a u czes tn i­
ków  p rzyb y to  oko ło  10.000, w  tem  
bardzo w ie le  k ob ie t i m łod z ie ży . 
O koło  1500 ch łopów  b a n d e r ji kon­
nej, k tó ra  w k ro czy ła  do S ie rad za , 
g d z ie  p r z y ją ł  d e fi la d ę  p rz ew o d n i­
c zą cy  o r g a n iz a c ji p o w ia to w e j, A  
dam  B anaś.

G R O D N O : P om im o  deszczu  u 
łow n ego  p rzyb y ło  do G rod n a  oko­
ło 3000 w łośc ian , a w  zg ro m a d zę  
niu u czes tn ic z j ło około 5000 o- 
sób. P r z e m a w ia li :  d e le g a t korni 
tetu n a cze ln ego , M iłkow sk i, adw . 
Łazu k , p rzew o d n ic zą cy  zarzadu  
w o jew ó d z tw a  b ia łos to ck iego , i 
B ro n is ła w  M a k a rew icz , p rezes  
p ow ia tu  g ro d z ień sk iego .

W  tym  p o w ie c ie  s zc zegó ln i! s il­
na b y ła  a k c ja  „n a p ra w ia c z y " ,  któ 
ra  zu p e łn ie  s ię  n ie  udała . O dbył 
s ię  je d y n ie  pochód w o jsk o w y  i u 
ro c zy s to śc i o f ic ja ln e .

S O C H A C Z E W : P rz y b y ło  około 
3000 u czes tn ików . P och ód  ru szy ł 
na ryn ek  i z ło ż y ł 5 w ień có w  pod 
p om n ik iem  p o le g ły ch . P rz em a w ia ł 
d e le g a t w ład z , A l B ogu s ła w sk i, 
p rz ed s ta w iic e l P P S  Szym ańsk i, 
d e le g a t ch łopów  z M a łop o lsk i o- 
ra z  L ew a n d o w sk i i G urin . P o m i­
mo deszczu  u lew n ego , w szyscy  
d o trzym a li p lacu . N a  zakoń czen ie  
odśp iew an o  „C ze ść  w am , pan o­
w ie  m a g n a c i"  o ra z  „ R o t ę "

M IŃ S K  M A Z O W IE C K I :  U czes t­
n ików  około  3000. P o d cza s  n a bo ­
żeństw a  pośw ięcon o  sztan d a r po­
w ia to w y  S tr. L u d ow ego . P och ód  
z o rk ies tra m i i 3 sztan daram i ru ­
szy ł na p lac  p rzed  sp ó łd z ie ln ią , 
gd z ie  p ośw ięcon y  sztan d a r w rę ­
czy ła  za rzą d o w i p rzed s ta w ic ie lk a  
w ła d z  s tron n ic tw a , Iren a  K o s ­
m ow ska. P r z e m a w ia li :  Bąk, Kos- 
m ow sk  G u isk i, adw . G rab isz,

p rz ed s ta w ic ie l P P S , b. pos. D o« 
b ro w o lsk i i inn i. R e zo lu cy j p rz ed ­
s ta w ic ie le  w ła d z  n ie  p o z w o lil i  od ­
czy tać . N ie  ze zw o lon o  także na u- 
d z ia ł w  poch od zie  b a n d e r ji ch łop ­
sk ie j o raz  d e le g a c ji P P S .

R Z E S Z Ó W : P om im o  deszczu
p rzyb y ło  30.000 osób. W poch odzie  
u c zes tn ic zy ło  27 sztan darów , 2 
ty s ią ce  b a n d e r ji i e yk lis rów . N a  
w o z ie  d rab in iastym , c ią gn ię tym  
p rzez  4 b ia ło  kon ie, w ie z io n o  nor- 
tre t. P r z e m a w ia li:  K lo tz , T ek p e r  
i WTó jc ik .

S T R Z Y Z O W : U czes tn ik ó w  20
ty s ięcy . P rzem a w ia ł d e lega t K ac- 
kow icz.

J A R O S Ł A W :  U czes tn ik ó w  oko­
ło 60.000. P rz em a w ia ł p rezes  ok rę ­
gu m a łop o lsk iego  dr. G ruszka.

P R Z E W O R S K : Z eb ran ie  p rzy
u d z ia le  20.000 odby ło  s ię  na ry n ­
ku. P rz em a w ia ł dr J ed liń sk i.

K R A K Ó W : M a n ife s ta c je  odbyły  
s ię  na B łon ia ch  p rzy  u d z ia le ‘ k i l ­
kunastu ty s ię c y  osób. P rzp m a w ia - 
l i :  b rek to r  M arch lew sk i, M a rch ­
w ick i i G a joch . Z E łoń  pochód ru­
szy ł na W a w e l, g d z ie  u pom nika 
K ośc iu szk i z łożon o  w ień ce .

Z A M O Ś Ć : U czes tn ik ó w  oko ło
40.U00. 208 sztan d a ró w . K ilk u se t 
w łośc ian  w  b a n d e r ji. P r z e m a w ia ­
l i :  mec, J e rz y  K u n cew ic z , J ó z e f 
W ó ju c k i,  L u c ja n  Ś w id z iń sk i 2 
H ru b ieszo w a , F ra n c is zek  B o ja r ­
ski z K ra su egos ta w u , S roka  z Z a ­
m ościa, p rz ed s ta w ic ie l „ W ic i " ,  
P au l o ra z  p r z ed s ta w ic ie l P P S . 
P ró b y  d y w e rs ji,  u izą d zon e  p rzez  
„n a p ra w ia c zy  , n ie  p o w .o d ly  s ię .

R A D O M : Z ebrany na p lacu  ta r ­
gow ym  pochód ru szy ł na n abożeń ­
stw o. B ra ło  w  nim  udzia ł 7.000 o- 
sób, 200 lu dzi w  b a n d er ji k on n ej, 
20 cyk lis tó w , o rk ie s tra , sp ec ja ln a  
g ru p a  kob ie t. Z ło żon o  na g ro b ie  
p o le g ły ch  w ień ce  z k ło sów  od  S tr . 
L u d o w ego  i „ W ic i " .  P rz em a w ia ł 
P a w e ł O zim ek, a ch ó r  d z ie w c zą t  
od śp iew a ł p ieśn i ża łobn e N a s tę p ­
nie pochód  ru sza ł na plac m ie jsk i, 
g d z ie  p rzem a w ia ł sekretarz* s tron ­
n ic tw a , red . G ru d ziń sk i, o ra z  
cz łon k o w ie  za rządu  p o w ia to w eg o . 
W zn oszon o  ok rzyk i na cześć  R z e ­
c zyp o sp o lite j, w o jsk a , zas łu żon ych  
w oko ło  b itw y  w a rs za w sk ie j i 
S tro n n ic tw a  L u d ow ego . O bchód 
am kuął s ię  dożynkam i.

S U W A Ł K I : P om im o gw a łio w *
nej u lew y , zeb ra n ie  p o w ia to w e  W 
W ig ra c h  skup iło  około 6.000 ch ło ­
pów . P rzem a w ia ł d e le g a t  w ład z, 
T a d eu sz  R eka . A k c ja  „n a p ra w ia  
c z y "  n ie  os ią gn ę ła  skutku.

P R Z A S N Y S Z : P o w ia t  m an ife *  
s tow a ł na zeb ran iu  w  B ogatym , 
gd z ie  zeb ra ło  s ię  około 3.000 osób, 
80 w  b an d er ji kon nej, 50 c y k li­
stów , o rk ies tra . P ośw ięcon o  szcan- 
uar p o w ia to w y  P rz e m a w ia li :  St. 
G ryka, p rezes  p o w ia to w y  Unaś i 
p. S zu lc .


